I 
l 


H NALEŻYTOŚĆ POCZTOWĄ OPŁACONO RYCZAŁTEM. 
Ne_19. a ) WARSZAWA, 8 MAJA 1927 R. ROK XIV. 


STEW 


ORGAN ZWIĄZKU 
MŁODZIEZY WIEJSKIEJ 


» TRZEBA Z ZYWYMI NADRZÓD ISC 


=PO ZYCIE SIĘGAĆ NOWE “ ZANO ZYCIE SIĘGAC NONE/ n ZSS ,. 
TYGODNIR OŚWIATOWY, SPOŁECZNY | ROLNICZY — ILUSTROWANY. 
ADRES: WARSZAWA, UL. TAMKA Nr. i. KONTO CZEKOWE P.K.O. Ne. „3510. 


Przedpłata kwartalna wraz z „Teatrem Ludów ih: wynosi 2 zł, 50 gr. Numer pojedyńczy 25 gh 
TOMMI MMM HMMMMMMMMHAHKHMKMHMMOHO HMMM MMMOHHOHHEO TO 


Wycieczki Kół Młodzieży Wiejskiej. 


Do zadań Komisji Rolnej oprócz współ- się w czasie zwiedzania na wycieczce, dadzą 
działania przy organizowaniu konkursów, do- zahartowanie na niewygody i przygody w po- 
starczaniu bibljoteczek fachowych, szerzeniu dróży i t. p. 
czytelnictwa, ułatwianiu w  samokształceniu Komisja Rolna organizuje 
członków sekcyj, rozwoju życia spółdzielcze- 10-dniową wycieczkę w cze r w- 
go, zarówno wśród członków poszczególnych cu r. b. do pięknych i cieka- 
Kół, jak i Kół między sobą — należy jeszcze wych okolic naszego kraju, 
organizowanie dorocznej więk- a nawet zajrzymy i do sąsiadów Czechów, aby 
szej wycieczki rolniczo-kra- naocznie przekonać się o ich kulturalnych go- 
joznawczej dla członków sekcyj rolnych. spodarstwach i życiu zorganizowanem. , Po- 

Niezależnie od tej wycieczki dłuższej i dal- znawszy braci Ślązaków z pod Cieszyna, zaj- 
szej członkowie poszczególnych sekcyj winni rzymy do krakowiaków z Małopolski. Tam, 
samodzielnie organizować, od wiosny począw- gdzie słupy graniczne pruskie i austrjackie dzie- 
szy, w niedziele i święta wycieczki bliższe, jed- liły nas, dziś przejdziemy swobodnie, aby po- 
no — dwu dniowe w obrębie powiatu i okolic znać piękny szmat ziemi, jego bogactwa na- 
do szkół rolniczych, stacyj doświadczalnych. turalne (Huta Królewska na Śląsku Górnym 
ośrodków kultury rolnej, gospodarstw lepiej i Wieliczka za Krakowem), poznać wyniki pra- 
prowadzonych i t. p. Ciekawe i pożyteczne cy rolników, którzy przez oświatę i pracowi- 
są też wycieczki przyrodnicze, celem pozna- tość doprowadzili gospodarstwa do wysokiej 
nia roślinności na łąkach, w lasach, zbierania» kultury, pracę robotników fabrycznych (z Cho- 
okazów roślin, przygotowywanie zielników, rzowa), którzy przez produkcję sztucznych na- 
zbieranie owadów, minerałów i t. p., zbieranie wozów przyczyniają się do podniesienia wy- 
legend przywiązanych najczęściej do ruin dajności plonów z pól naszych. 
zamków, moczarów, pagórków, pieśni śpiewa- Poznamy kulturę i sztukę wsi i miast 
nych w czasie obrzędów i uroczystości. Wszyst- Ślązaków i Małopolan. A. Ślązaczki pięknie 
kie te zdobycze wycieczkowe powiększać be- chaty utrzymują, pięknie się ubierają, co świad- 
dą stale zapoczątkowane muzea miejscowe w czy o ich poczuciu piękna, mądrze dzieci wy- 
Kołach Młodzieży. Wycieczki dobrze przy- chowują i i dobrze pracują, a że mają poważanie 


gotowane, celowo obmyślane przez przewodni- w życiu społecznem — o tem świadczyć może 
czącego sekcji wspólnie z członkami rozbudzą fakt, że w Sejmie Ustawodawczym mieliśmy 
zainteresowanie i sprawią prawdziwą radość posłankę — Ślązaczkę — włościankę. Niechaj 


uczestnikom. Wycieczki po własnej okolicy więc na wycieczkę jadą Koleżanki, aby poznać 
przygotują młodzież do sprawnego zachowania się ze Ślązaczkami, nauczyć od nich i przywieźć 
się na wycieczce dalszej, wędrowania w takt od nich to, co warte naśladowania. Na wy- 
marszu, umiejętnego patrzenia i orjentowania  cieczkę żałować pieniędzy nie trzeba, gdyż do- 
się w coraz nowych wrażeniach, nasuwających brze zorganizowana, dobrze przygotowana wy- 
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cieczka jest poza przyjemnością — wielką na: 
uką, bo wiele nauczyć się można, jeśli się coś 
na własne oczy zobaczy, jeśli się przekona, do 
czego dojść można przez umiejętną pracę. 
Znam ludzi, którzy przed 20-tu kilku laty zwie- 
dzali Czechy i tak się zachęcili do wzorowania 
się, że choć w szkołach nie byli, tak postawili 
swe gospodarstwa, że nie ustępowały one cze- 
skim, 

Ale żeby należytą korzyść osiągnąć, ucze- 
stnicy winni się do wycieczki przygotować. 
Nie wystarczy przygotować sobie wygodne bu- 
ty, plecak do noszenia zapasów podróżnych, 
choć i to potrzebne. Trzeba, aby członkowie 
sekcyj rolnych, wspólnie się zbierając z mapą 
Polski w ręku, nakreślili sobie na niej cały plan 
wycieczki, a mając przed oczyma już ten plan, 
dobrze się zapoznali z każdą zakreśloną miej- 
scowością. Dlatego trzeba poszukać książek, 
w których znajdą się opisy miejscowości (zna.- 
leźć można w podręcznikach: „Nauka o Polsce 
współczesnej ', lub geografji Polski). Z tych ksią- 
żek członkowie sekcyj rolnych dowiedzą się 
o warunkach życia i ludzi, o stosunkach gospo- 
darczych, właściwościach danej miejscowości, 
słowem poznają się teoretycznie (książkowoj. 
a wtedy na wycieczce łatwiej będzie orjento- 
wać się, łatwiej zrozumieć, np. przeczytawszy 
o kopalni soli w Wieliczce, o jej urządzeniach-— 
będziemy tylko sprawdzać i dopełniać zdobyte 
już wiadomości, szeroko otwierając usta, ale 
wiedząc zgóry, że tak właśnie być tam winno, 
możemy łatwiej badać warunki, celowo pytać. 
Człowiek nieprzygotowany z nadmiaru wrażeń 
męczy się, mało rozumie, a przez to chodzi 
z miną znudzoną; taki korzyści wielkiej z wy- 
cieczki nie osiągnie Zadaniem więc sek- 
cyj rolnych jest przygotowanie dobre swo- 
ich członków do wycieczki, a gdy zjedziemy się 
na punkcie zbornym w Warszawie, każdy z u- 
czestników wycieczki wiedzieć będzie, dokąd 
jedziemy, co zwiedzać mamy i że poza zdoby- 
waniem pożytecznych wiadomości, będziemy 
podziwiali najpiękniejsze okolice naszego kra- 
ju — Polską Swajcarję oglądać będziemy, bo 
nietylko chlebem człowiek żyje, ale i pięknem. 
Gdy nam się w tym roku wycieczka uda, to 
w przyszłym, zamiast gór — podziwiać będzie- 
my Ua, morze, życie rybaków kaszubskica 
itid: 

A więc zakreślmy sobie na mapie naszą 
wycieczkę czerwcową; Warszawa — stąd je- 
dziemy do Katowic, po drodze wstępujemy do 
sizsk 0.4 yo On 1. Ciz erji gniska 
Kudt ur y; wyCzeaśr n ONC n Ie pod 
Łodzią. Z Katowic zwiedzamy Hutę 
Królewską, zwiedzamy Chorzów 
(fabrykę nawozów sztucznych). Stąd jedziemy 
do Dzie d zi c, zwiedzamy w okolicy 
wzorowe gospodarstwa rolne, jedziemy dalej 
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do Cieszyna — ze Śląska Górnego, kra- 
iny kopalń i fabryk, pojedziemy w Cieszyńskie 
do kraju rolników. Zwiedzamy ich gospodar- 
stwa, ich życie kulturalne, stan oświaty i stąd 
za przepustkami wycieczkowicze dostaną się 
już poza granice Polski — do Czechosło- 
w a cji. Tam spędzimy parę dni, bo dłużej 
czasu nie starczy, zobaczymy jak gospodarzą 
Czesi, jak żyją, jakie mają urządzenia. Przeko- 
namy się, czy warto organizować się w celach 
gospodarczych, społecznych i t. p, Wrócimy do 
Cieszyna i wyruszymy do Krakowa. 
Zwiedzimy starą stolicę Polski, jej zabytki cie- 
kawe, przyjedziemy do Wieliczki, zatań- 
czymy mazura w sali, której ściany, sufit są nie 
z drzewa ani muru, ale z soli, tej samej soli, 
którą codziennie spożywamy. Poznamy pięk- 
ne górzyste okolice Krakowa, wpadniemy do 
Uniwersytetu Wiejskiego do 
Szy c, gdzie nam uczenice przygotują wy- 
godny nocleg. Odpoczniemy, pokrzepimy się, 
wrócimy do Krakowa i stąd już każdy wyruszy 
w swoje strony, wrócimy na żniwa do domu, 
z energją zabierzemy się do pracy, a opowiada- 
niom i wspomnieniom nie będzie końca. Du- 
żo ciekawych nowin każdy przywiezie do swo- 
ich, radzi go słuchać będą, bo to, co na własne 
oczy widział, co sprawdził — opowiadać bę- 
dzie, 

Zbierajcie więc grosze, młodzi, a rodzi- 
com przetłumaczcie, niech nie żałują pieniędzy, 
bo to rzetelna nauka taka wycieczka. Komisja 
Rolna w Warszawie wystara się o pienią- 
dze na przejazd koleją— to już 
kosztować nic nie będzie uczestników, ale na 
koszty żywienia trzeba mieć 50 zł. Niechże 
więc członkowie sekcyj gromadnie się zapisują, 
a spieszcie się, bo tylko 35 uczestników ma być 
na wycieczce. Gdy jest zbyt duża liczba, to 
utrudnia zwiedzanie. Jeśli gdzie w Kołach 
Młodzieży niema jeszcze zorganizowanej sekcji, 
a członkowie chcieliby wziąć udział w wyciecz- 
ce, to się zorganizujcie teraz i odrazu można 
"się zapisać na wycieczkę. Zgłoszenia przysy- 
łajcie albo do Okręgu, albo wprost do Warsza- 
wy (Tamka 1). 

Jeżeli nie posiadacie mapki Polski i ksią- 
żek potrzebnych do przygotowania wycieczki, 
ani we własnej bibljotece Koła, ani nie może- 
cie wypożyczyć ze szkoły lub z bibljoteki sei- 
mikowej — napiszcie do nas (Komisja Rolna 
Z. M. W.), a postaramy się Wam przysłać, abyś- 
cie do 20 czerwca zdążyli się należycie przy- 
gotować do wycieczki, 

Decydujcie się szybko, przekonajcie rodzi- 
ców, że wycieczka wiele Was nauczy i przysy- 
łajcie zgłoszenia. Chcemy wcześnie wiedzieć, 
ilu się wybierze. 

3 J. Dziubińska, 
przewodnicząca Komisji Rolnej C. Z. M. W. 
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HENRYK MATEJCZYK. 


Tej map 


Hej maj!... Już wokół brzmi 
Po polach pfasząt śpiew; 
Po ziemi wzdłuż i wszerz, 
Miłości płynie zew. 


Kaczyńca złoty kwiat, 

Na łąkach błyszczy już, 
Purpurą pola lśnią, 

W blaskach porannych zórz. 


I czuję, jak mi dziś, 

Coś w piersi huczy, wre, 
W czyn każe wcielać myśl, 
— Hen na wyżyny śle. 


Bo młodość, wiosna, maj 
Rozlewa wkoło czar; 
Wietrzyka lekki wiew 
Rozpala w piersi żar. 


Po ziemi wzdłuż i wszerz 
Miłości płynie zew... 

Hej maj!.. Już wokół brzmi 
Po polach płasząt śpiew. 


Wielkiegobyśmy używali pokoju, gdybyśmy się 
pozbyli chęci zajmowania się cudzemi sprawami i mó- 
wieniem tego, co do naszych obowiązków wcale nie na- 
leży, 

Tomasz à Kempis. 


Koncert o zmroku. 


Wróciła już wiosna w pełnej krasie i przy- 
stroiła w kwiaty i liście cały nasz piękny kraj. 
Zielenią się gaje, łąki, rozłogi, walczą o 
palmę pierwszeństwa całe rzesze wczesnych 
kwitnących roślinek, a wokół słychać radosne 
nawoływania naszych kochanych, małych śpie- 
waków, które po długiej tułaczce znów do nas 
zawitały, 
„Niema ładniej w żadnym kraju. 
Jak w tej mojej wsi o maju, 
Jak w tej mojej wsi!', 
(K. Laskowski). 
Wszystko wokół gra barwami i głosami 
budzącego się życia. SZ. 
Trudno usiedzieć w domu, nieprzepartą si- 
łą ciągnie nas natura ku sobie, by nam poka- 
zać te dziwy. Idźmy więc ku niej z należytem 


„Nasza polityka''. 
(Wolne głosy młodych ludowców). 


= Związek Młodzieży Wiejskiej już zdobył 
poważną pozycję w pracy kulturalno-oświato- 
wej na wsi dzięki odpowiednim metodom tej 
pracy, jak również dlatego, że poruszył najpo- 
datniejsze, najbardziej prężne żywioły wsi. 

Z drugiej strony Związek jako organizacja 
ideowo-wychowawcza jest także jedną, zgodną 
rodziną. Łączy nas coś, czego dotąd nie spisa- 
liśmy w paragrafy programu, co jest w naszych 
sercach i duszach głęboko wkorzenione, mimo 
iż tak mało o tem mówimy, Chociaż nie szuka- 
liśmy wielu słów, mamy już wytknięty program 
wychowania społecznego. Mamy już własne o- 
blicze. 

Po prostu to wyrażając, powiedzmy sobie 
otwarcie, że wychowankowie naszej organiza- 
cji — niemal zawsze — zostają ludowcami. Je- 
steśmy więc — jak to często określamy — „je- 
dnym z prądów powszechnego ruchu ludowe- 
go”. Mimo to nikt nie potrafi wywiesić na nas 
etykietki partyjnej. Jako organizacja stoimy o- 
pedal stronnictw ludowych. Niewątpliwie odda- 
lenie to znacznieby się zmniejszyło, gdyby się 
dobrze działo w polityce ludowej. Że tam je- 
dnakże widzimy wiele zła, pozostajemy w re- 
zerwie, czekając na radośniejsze jutro zdrowej 
walki o Polskę Ludową i zgodnej pracy dla niej. 

Wszelako musimy mieć oczy otwarte na 
przykrą rzeczywistość polityki ludowej i nie- 
mniej choć czasem spojrzeć na to, co gdziein- 
dziej się dzieje. W imię tego — o polityce 
chcęppisaćwna łamach. „Ste: 
w u", zwłaszcza, iż zostałem do tego pobudzony 
przez kol. Redaktora. 

Otwieram te wolne głosy młodych ludow- 


skupieniem i miłością, bo obcowanie z nią oto- 
czy nas pięknem, napoi radością i otworzy oczy 
na wiele ciekawych tajemnic. 

Po ciepłym, pogodnym dniu zapada powoli 
wieczór. Jeszcze słońce rzuca ostatnie krwawe 
blaski na ziemię, ale mroki już się gdzieś czają 
po gąszczach drzew. 

Posłuchajmy jak śwarzą ptaki o tej porze. 

O! jak milutko śpiewa gdzieś skowronek, 
tak delikatnie i cicho jakby gdzieś zoddali, ale 
nie jest on daleko, siedzi tuż za tą skibą zora- 
nej ziemi i uprzyjemnia chwile nudzącej się na 
jajach samiczce. Wiemy jaki z niego ranny pta- 
szek, jak zrywa się do świtu i wzbijając coraz 
wyżej i wyżej w obłoki, śpiewa swój piękny, 
radosny hymn. Wszyscy kochają tego śpiewaka 
wiosny, skromnie rudawo-szaro upierzonego, 
nucącego co roku pieśń zmartwychwstania po- 
lom i łąkom, Odznacza się on również serdecz- 
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ców, którzy podobnie myślą, którym nie zaćmi- 
ło oczu zacietrzewienie partyjne, którzy widzą 
zło w dzisiejszej polityce ludowej i chcą jego 
naprawy. 

Piszcie więc o tem, co w kilku artykułach 
poruszę, lub też o własnych przeżyciach i do- 
świadczeniach. 

A teraz jedno pytanie: 


IL Czy warto politykować? 


Organizacja nasza nie wychowuje ty- 
pów działaczy politycznych, a raczej dzia- 
łaczy w organizacjach spo- 
łeczno - kulturalnych i gospo- 
darczych. Nie agitatorów politycznych, 
lecz cichych pracowników w Kołach Młodzie- 
ży, Kółkach Rolniczych, spółdzielniach, w sa- 
morządach i t. d. Nie wzbudzamy więc w mło- 
dych sercach namiętności politycznych, nie za- 
truwamy ich zawiścią, kłamstwem, krzykac- 
twem, czego, niestety, jeszcze tak dużo w. poli- 
tyce ludowej. Nie gonimy za chwilowym pokla- 
skiem, bo stwarzamy wartości stałe i nieprze- 
mijające. 

Nie wzbudzamy więc politykomaniji, to jest 
tego kręcika politycznego, który tak często na- 
wiedza nawet wielu najlepszych na wsi ludzi. 
Taki człowiek z kręcikiem politycznym będzie 
latał ciągle po wsiach, ocierał się o różnych 
posłów i przeróżne biura stronnictw, ustawicz- 
nie będzie szukał: gdzie jest „nasz człowiek, 
a gdzie wrogowie. Kto tak politykuje — nazwie- 
my go człowiekiem chorym. I tak politykować 
nie warto! 

Na szczęście jest to choroba nagminna, 
gdyż nie obejmuje masy, dotyka tylko jedno- 
stek. W masie natomiast dość często można 
zaobserwować inny objaw choroby politycznej. 


ną troską o potomstwo i na zmianę z samiczką 
wysiaduje jajka, ukryte w dołku wygrzebanym 
w roli. Dzięki swej szarej sukience zlewa się 
prawie z otoczeniem tak, że trudno go dojrzeć 
nawet w dzień, tembardziej teraz, gdy już lekki 
mrok użycza mu lepszego schronienia, 

Ale idźmy dalej brzegiem rzeki, wśród 
tych starych drzew i gęstych zarośli. Jeszcze 
brzmi nam w uszach śpiew skowronka, to sil- 
niejszy, to słabszy, ale już nowe ptaszki zwra- 
cają naszą uwagę, a uszy łowią inne dźwięki. 

Na gałązce siedzi mała ptaszyna rdzawo- 
szara, z białawym, w ciemne plamki, brzusz- 
kiem. Z jej rozwartego dzióbka wydobywają 
się niezwykle dźwięczne i czyste tony, czasami 
do zawodzenia fletu podobne: 

„l drozd już piosnkę zaczął urywaną; śpiewa 

I słucha, bo się ozwał głos z drugiego drzewa”, 


(K. Górski). 


Możnaby tę chorobę znowu porównać z oszo- 
łomieniem, które wywołują w głowach silne nar- 
kotyki (opjum, wódka). A mianowicie: szumna 
agitacja polityczna wywołuje zamęt w głowach 
i paraliżuje zdrowy chłopski rozum, zabija 
myśl krytyczną. Poszukajmy przykładów! Wy- 
bierają kogoś do władz samorządowych. Znaj- 
duje się kandydat odpowiedni, ze sprawami sa- 
morządu obeznany, lecz rzuca ktoś tylko tyle: 
to nie „nasz“! Już wystarczy — przepadł! Za- 
wiązują spółkę wodną 
tów, przeprowadzają komasację, ale ktoś pod- 
szepnie: — To nie „nasi“, ale „wrogowie lu- 


du“, z innej partji ludowej to robią, aby do sie- , 


bie ludzi przyciągnąć. — Tyle wystarczy — i 


rozbije się spółka wodna, podnoszą się prote- 


sty przeciw komasacji, zaczynają się starania w 
urzędach, by nawet zaczętą już pracę powstrzy- 
mać, Ale co więcej? Wybiorą nieraz do Zarzą- 
du Kółka Rolniczego czy spółdzielni choćby naj- 
lepszych ludzi, lecz gdy to nie „swoi', to trzeba 
im przeszkadzać, 

Oto groźne przejawy obłędu stadnego, któ- 
ry pochodzi z głupiej polityki. Od takiej — 
chroń nas Boże. 

Lecz z drugiej strony na każdym kroku, 
nawet w codziennych sprawach, dostrzegamy 
zależność życia od poważnej polityki. Dobro- 
byt rolnika zależny jest w pierwszym rzędzie 
od tego, co on sam o własnych siłach zrobi dla 
siebie, Lecz czyż nie zauważyliście równie do- 
brze zależności stanu gospodarczego rolników 
od polityki rządu? Przez parę lat rolnictwo w 
państwie było zaniedbywane. Wszyscy uważali 
za stosowne niańczyć przemysł, schlebiać ro- 
botnikom, bo zdawało się wszystkim, że rolnik 
nawet w najgorszym razie sam sobie poradzi, a 
zresztą dużo potrafi przecierpieć, 
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Współzawodnik to i krewniak czarnego 
kosa, którego głos również w wieczór bywa 
najpiękniejszy. Naturalnie gniazdka ich muszą 
być gdzieś niedaleko, bo zbyt dobrzy z nich 
ojcowie, by się znacznie od rodziny oddalać w 
porze, gdy wiele zwierząt drapieżnych wycho- 
dzi na żer. 

Tu znów barwny samczyk zięby wywodzi 
swoje rozgłośne pienia nieopodal oliwkowo. 
szarej, skromnie upierzonej żony, siedzącej na 
jajach w misternie utkanem z trawek i ździe- 
bełek gniazdeczku. 

Zostawmy ich w spokoju i chodźmy posłu- 
chać tego koncertu w zaroślach podleśnych. 

Tu siedzi na gałązce jakiś mały, ciemno- 
szary ptaszek z pomarańczową piersią. To ru- 


dzik. O! jak się kołysze zgrabnie i dzióbek 


przekrzywia. Gdzieś niedaleko musi być jego 
śniazdeczko, wygrzebane w ziemi i starannie 


celem osuszenia grun-" 
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A czyż takie najżywotniejsze sprawy, jak: 
meljoracje rolne, komasacja, no i ta największa 
bolączka wsi — parcelacja wielkich obszarów 
rolnych — mogą być załatwione bez wpływu 
na nie władz rządowych? Każdy odpowie, że 
nie! By zaś były korzystnie i sprawiedliwie za- 
łatwione, trzeba się o to starać i zabiegać na 
drodze działań politycznych. 

Każdy świadomy rzeczy kółkowicz, każdy 
spółdzielca rozumie, jaki wpływ na życie go- 
spodarcze mają odpowiednie ustawy, które sta- 
nowi Sejm, a rząd wykonywa. 

Działacz w samorządzie gminnym czy po- 
wiatowym narzeka dzisiaj na brak odpowie- 
dnich ustaw i widzi wyraźną zależność życia 
samorządowego od polityki, 

Kto dba o rozwój oświaty, o dobrą organi- 
zację szkolnictwa — rozumie, że spraw tych 
nie można rozwiązać niezależnie od wpływu 
czynników politycznych. Przeto choćby nie 
chorować na kręćka politykomaniji, choćby nie 
ulegać nagminnemu obłędowi oszołomienia po- 
litycznego — to jednakże musi się uznać wa- 
żność polityki, musi się stwierdzić, że życie 
społeczne, nawet oparte na wybitnej pomysło- 
wości i przedsiębiorczości samego  społeczeń- 
stwa — zależne jest od prawodawstwa pań- 
stwowego, na które decydujący wpływ powinna 
mieć opinja zorganizowanego politycznie spo- 
łeczeństwa. A wyrazem opinji pod tym wzglę- 
dem zawsze były i będą stronnictwa polityczne, 
Trzeba więc i warto politykować, byle nie tak, 


jak dzisiaj na wsi się robi. 


A więc nie można polityki ludowej ogra- 
niczać do wymyślań wiecowych, do skrytych 
podjazdów i obrzucania błotem przeciwnika, 
Nie można też zacieśniać polityki do działalno- 
ści, związanej wyłącznie z Sejmem. Zwarta or- 
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ukryte w gąszczu mchów i paproci. Musiał nas 
zauważyć, Šo zerwał się nagle i zniknął z we- 
sołym trelem. ' 

Ale oto znów inny mały ptaszek rdzawo- 
brunatny, z krótkim ogonkiem i czupurną min- 
ką ukazuje się nam, to znika, podśpiewując. 
Któżby go nie znał? To strzyżyk, również sztuk- 
mistrz w umiejętności budowania i ukrywania 
swojego stosunkowo dużego gniazdka, 

A tu szara pokrzywka zawodzi mile, tam 
wtóruje jej pokrewna piegża i całe zarośla roz- 
brzmiewają radosnym hymnem wiosennego ży- 
cia przyrody, 

Zaszło słońce, mrok spowił ziemię i blady 

siężyc rozpoczął swą wędrówkę po niebie, 
ale skrzydlata rzesza nie zmilkła, zewsząd do- 
chodzą jej odgłosy i dodają niezwykłego uroku 
tej pogodnej, wonnej, majowej nocy. 

Wracamy w milczeniu. Szerokie cienie wy- 
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ganizacja polityczna wsi, gdyby jej odpadła ry- 
walizacja z pokrewnemi grupami ludowemi, 
znalazłaby dość pracy powszedniej. Bo ważną 
działalnością polityczną byłaby obrona intere- 
sów ludowych wobec władz, które, niestety, 
częstokroć opieszale wykonywują prawa; wa- 
żną byłaby ciągła troska, by samorząd nie był 
zamaskowaną agendą biurokracji samorządo- 
wej, co także się spotyka; również ważnem by- 
łoby zabieganie o to, by czyto różne organiza- 
cje gospodarcze, czy wychowawczo-oświatowe 
eco: zawsze idei pełnego usamodzielnienia 
udu, 

Z pożytkiem pracujący ludowiec poza ro- 
botą agitacyjno-polityczną, znajdzie na wsi wie- 
le innych prac bardziej pożytecznych. Dążyć 
bowiem musimy do tego, by zdrowa idea ludo- 
wa, to znaczy wytyczne cele programu ludowe- 
go były ogniskiem, w któremby zbiegały się 
wszelkie prace społeczne. Idea ludowa musi się. 
stać nerwem życia społecznego wsi. 

Przeto w myśl tej idei ludowiec będzie 
pracował w Kółku Rolniczem, w spółdzielni, w 
samorządzie i wszędzie, gdzie rodzi się i doj- 
rzewa Polska Ludowa, Oczywiście, będzie to 
możliwem wtedy, gdy przeminie chorobliwa go- 
rączka partyjnictwa ludowego, gdy polityczny 
ruch ludowy będzie zjednoczony, lub też gdy 
światli ludowcy, mimo rozbicia, będą zdolni 
sprzęgnąć wysiłki przy jednej pracy gospodar- 
czej czy kulturalnej i pracować w zgodzie, cho- 
ciaż dzielą ich różnice partyjne. 

Lecz tej pracy należałoby poświęcić oso- 
bno parę uwag, co zrobię później, 


(© d. m). 
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pełzają z gąszczy drzew, a w wąską uliczkę o- 
grodu przeciekają srebrzyste blaski księżyca, 
kładąc się cicho u naszych stóp. 

W zmieszany gwar rozmaitych pogłosów 
zwierzęcych wpada nagle przeczysty, słodki, 
silny głos króla pierzastych śpiewaków: 

Słowik śpiewa! 

Nie mamy już teraz chętnych uszu dla in- 
nych pieśniarzy, Z wytężoną uwagą i prawdzi- 
wa rozkoszą wsłuchujemy się w jego śliczny 
gios. 

A on — to przycicha i delikatnie zawodzi, 
to przechodzi w pełne, silne, dźwięczne tony, 
czaruje i porywa rozległą skalą swego gardzioł- 
ka i głębokiem, rzewnem uczuciem. 

Słuchałoby się tak bez końca w tę bajecz- 
ną, ciepłą, wonną majową noc, 

J. Rybczyńska. 
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Ku wolnej Ukrainie. 


Dziś mija siedem lat od chwili podpisania 
umowy braterstwa broni pomiędzy Marszał- 
kiem Józefem Piłsudskim, naczelnym wodzem 
wojsk polskich, a atamanem Siemionem Pet- 
lurą (podstępnie zamordowanym w Pary- 
żu) wodzem wojsk ukraińskich. Umowa ta 
ustalała zasady wspólnego działania przeciwko 
bolszewickiej Rosji i miała na celu ustalenie 
granicy polsko - rosyjskiej, oraz zdobycie i u- 
trwalenie niepodległości Ukrainy, a jedno- 
cześnie polubownie ustalała granicę polsko - 
ukraińską, 

Wsślad za umową przyszła wielka ofenzy- 
wa sprzymierzonych armji, a w parę tygodni 
potem zdobycie Kijowa — stolicy Ukrainy. 
Początkowy okres walki zdawał się wróżyc 
pełne powodzenie zamierzeniom, lecz niestety, 
idea współdziałania polsko - ukraińskiego nie 
znalazła dostatecznego zrozumienia ani wśród 
społeczeństw bezpośrednio zainteresowanych, 
ani tem mniej wśród państw potężnej jeszcze 
wtedy, zwycięskiej koalicji. 

Francja i Anglja żyły jeszcze wtedy złu- 
dzeniami, że bolszewizm rosyjski jest chorobą 
przemijającą i wkrótce na widowni świata zja- 
wi się potężna, odrodzona Rosja, rzetelnie spła- 
cająca przedwojenne długi francuskie i maso- 
wo, za dobre pieniądze, kupująca towary an- 
gielskie. Powstanie wolnej Ukrainy budziło 
obawy przed wpływami — pokonanego, ale 
wciąż jeszcze niebezpiecznego przeciwnika — 
Niemiec. Z tych względów akcja polsko-ukra- 
ińska skazana była na osamotnienie, a nawet na 
wrogie ustosunkowanie się mocarstw Zachodu. 


Wiara w potężną Rosję od Bałtyku do. 


Władywostoku, od Czarnego morza do oceanu 
Lodowatego, znajduje licznych wyznawców 
i w Polsce, szczególnie wśród tych, którzy i 
przyszłość narodu polskiego oddawali w ręce 
„wspaniałomyślnych imperatorów wszechrosyj- 
skich", opiekunów braci Słowian. Gdy wolna, 
niezależna Polska stała się faktem, reprezen- 
towali i reprezentują oni kierunek porozumie- 
nia się z Rosją, kosztem Białorusi, Ukrainy 
i państw nadbałkańskich, wyznając nacjonali- 
styczną zasadę: — każdy winien wziąć tyle, ile 
zdoła strawić. Tem należy tłumaczyć wielki 
hałas, jaki powstał w obozie tak zwanym „na- 
rodowym“ przeciwko śmiałej i wielkiej decyzji 
Marszałka Piłsudskiego. Do nich przyłączyli 
swe głosy wszyscy zmęczeni i wyczerpani 
przeżyciami wojennemi i szczególnie od chwili, 
gdy ofenzywa się załamała, stworzyli nastrój 
paniki, która front wojenny sprowadziła pod 
mury Warszawy. 

Wyzwolone z pod władzy bolszewickiej 
ziemie Ukrainy również nie dały należytego 


poparcia  zamierzeniom atamana Petlury. 
Chłop ukraiński, zawdzięczając rewolucji bol- 
szewickiej posiadanie ziemi, obawiał się, że za 
sprzymierzonemi armjami kroczy ziemianin, by 
z powrotem objąć w posiadanie liczne swe fol- 
warki. Nie starczyło wreszcie wiary, aby sa- 
modzielny wysiłek, własna krew i ofiarny trud 
bez możnych protektorów i wielkich środków 
materjalnych wystarczyły dla zdobycia i utrzy- 
mania niepodległości. 

Te pokrótce omówione przyczyny spowo- 
dowały przegraną celów umowy. ojna za» 
kończyła się traktatem ryskim, ustalającym 
granicę polsko-sowiecką od Dźwiny do Zbru- 
cza, dzielącą ziemie ukraińskie na dwie części. 
Aczkolwiek traktat ten przekreślił sprawę u- 
kraińską, ale życie z powrotem stawia na po- 
rządku dziennym zagadnienie wolnej Ukrainy. 
Ukształtowana na bezkresnych stepach, wolna 
dusza kozacka, nie znosi ucisku, Posiadłszy 
ziemię, chłop ukraiński pragnie uwolnić się 
z jarzma dyktatury bolszewickiej, wydzierają- 
cej mu za bezcen płody urodzajnej ziemi, dla 


podtrzymania bankrutującego gospodarstwa . 
Wszechrosji. 
Rozumiejąc zbliżające się niebezpieczeń- 


stwo, bolszewicy ukrainizują aparat państwowy 
na ziemiach ukraińskich i tworzą niby samo- 
dzielną Ukrainę, sfederowaną z innemi repu- 
blikami sowieckiemi. Czy to wystarczy, czy 
zdoła uspokoić wrzenie na wsi ukraińskiej, naj- 
bliższy czas ujawni. Zdaje się jednak, że 
wkrótce będziemy świadkami nowych walk o 
prawdziwie wolną Ukrainę. Piosnka ukraińska 
mówi: 

„Nie cudzego my pragniemy, 

Lecz swojego prawa — 

Gdzie poległa, tam powstanie 

Ukraińska sława". 


Tym razem dążenia niepodległościowe na 
Ukrainie znajdą życzliwszy oddźwięk na Za- 
chodzie, a szczególnie w Anglji, która wiele 
gotowa jest ofiarować dla osłabienia państwa 
sowieckiego. 

Rozumie się, że sympatje nasze są po stro- 
nie niepodległościowych dążeń Ukraińców, al- 
bowiem znamy dobrze życie w niewoli, albo- 


wiem uznajemy, że prawo narodów stanowie- 


nia o swym losie nie może być zaprzeczonen: 
dla chwilowych złudnych korzyści silniejszego. 

Zagadnienie ukraińskie istnieje i w Polsce. 
W roku 1920 Marszałek Piłsudski nie znalazł 
dostatecznego poparcia w Polsce dla idei brat- 
niego współdziałania i współżycia polsko-ukra- 
ińskiego. Sprawa teraz jest bardziej skompli- 
kowana i trudniejsza dla Polski, tem więcej, że 
dotychczasowe rządy nasze nie umiały, czy nie 
chciały należycie ustosunkować się do słusz- 


| 


Nr. 19 


nych, naturalnych uprawnień Ukraińców mie- 
szkających w granicach Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, ale natomiast coraz więcej jest zrozu- 
mienia, że stosunki polsko-ukraińskie należy 
ułożyć bardziej sprawiedliwie. Głęboko wie- 
rzymy, że zrozumienie korzyści płynących ze 
zgodnego współżycia z Ukraińcami, ułatwi zna- 
lezienie drogi do porozumienia, a będzie to tem 
łatwiejsze, im prędzej na ulicach Kijowa zało- 
pocą sztandary ukraińskie. 

Załęski Zygmunt. 

22.IV.27 r. s 


Współżycie gospodarcze Polski z Niemcami. 


Słyszymy często i czytamy w gazetach, że 
Polska toczy obecnie wojnę gospodarczą 


z Niemcami i że ta wojna przynosi zarówno 


nam jak i Niemcom, wiele strat. 

Na czemże ta wojna polega? Przecież nie 
mamy żadnych widocznych oznak wojny — sto- 
sunki dyplomatyczne pomiędzy obu państwami 
nie zostały zerwane, żadne z państw nie wypo- 
wiedziało drugiemu wojny — gdzież więc 
wojna? 

O, bo też wojna gospodarcza od- 
bywa się bez bitewnego rozgwaru i hałasu, i nie 
towarzyszą jej różne manifesty, ani ostentacyj- 
ne wyjazdy posłów zagranicznych z obcego 
państwa. 

Ciche nieznaczne rozporządzenie o usta- 
nowieniu nowego cła na takie, albo inne towa- 
ry, zakaz przywozu jakichś ważnych produk- 
tów z innego państwa — oto są środki tej 
„wojny”, 

A jednak może ona być równie groźna 
w następstwach, jak starcie zbrojne narodów, 
bo może zburzyć podstawy bytu gospodarcze- 
go narodów, a co zatem idzie stać się przyczy- 
ną powszechnego zubożenia, głodu i nędzy nie 
mniejszej niż przy wojnie orężnej. 

Jeśli pomimo wojny gospodarczej z Niem - 
cami nie nawiedziły nas te objawy towarzy- 
szące wojnie, jeżeli pieniądz nasz nie upadł do: 
szczętnie, a bezrobocie nie stoczyło podwalin 
naszego budżetu — to znaczy, że w wojnie 
z tak ważnym dla nas pod względem gospo- 
darczym 
umiemy się bronić. 

I nawet możemy twierdzić, że strona na- 
padająca, którą były Niemcy, poniosła na tej 
wojnie większe straty niż my i wcale nie lepiej 
od nas się czuje. 

Wojnę gospodarczą zaczęły z nami Niem. 
cy w lipcu 1925 roku, kiedy zakazały sprowa- 
dzać do Niemiec polski węgiel. 

Stało się to w czasie, kiedy stosunki han- 


sąsiadem nie jesteśmy pobici i że 
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dlowe Polski z Niemcami były dosyć ożywio- 
ne, bo w 1924 roku do Niemiec z Polski wy- 
wieziono towarów za 546 miljonów złotych, a 
z Niemiec do Polski za 510 miljonów. Jak 
poważne to miało dla Polski znaczenie pozna- 
my, gdy się dowiemy, że ten wywóz do Nie- 
miec to było 43 procent (blisko połowa) ogólne- 
go wywozu z Polski, a przywóz stanowił 34,5 
procent całego polskiego przywozu. 

W ogólnym wywozie i przywozie Niemiec 
produkty polskie nie stanowiły wprawdzie tak 
wysokiego procentu, ale zawsze mogły poważ- 
nie zaważyć na bilansie państwowym. Niemiec. 
Szczególnie duży wpływ miały na ceny najważ- 
niejszych produktów spożywczych, bowiera 
Polska, jako kraj rolniczy, dostarczała prze- 
dewszystkiem ziemiopłodów, 

A jakiż był cel tej wojny? Przecież każdy 
zatarg między państwami ma na celu zdoby- 
cie czegoś na przeciwniku, lub obronę włas- 
nych spraw, lub granic. 

Otóż zatarg gospodarczy Polski z Niemca- 
mi, to taka dziwna wojna, która poważnego 
celu pozornie nie ma, Oba państwa na niej 
przegrały wojnę i w interesie obydwóch leży 
jaknajprędzej tę wojnę zakończyć, Niby celem 
dla Niemców jest wymuszenie na Polsce takie- 
go układu pokojowego, którym tu byłby trak- 
tat handlowy, żeby Niemcy na tym układzie 
jak najwięcej zyskały. Dążą one przytem do 
narzucenia Polsce niemal niewoli gospodarczej. 

Polska się broni. Na ataki niemieckie od- 
powiada przeciwatakami. W 1925 roku Niem- 
cy zabroniły przywozić z Polski węgla, które- 
go wtedy szło tam około 500 tysięcy ton mie- 
sięcznie — w odpowiedzi na to Polska ograni- 
czyła przywóz towarów z Niemiec, 

Od tego czasu rozporządzeń zakazujących 
wychodziło coraz więcej, a gdzie przywozu 
nie hamowały dostatecznie rozporządzenia —- 
tam  stoscwano wysokie cła od opłat, 
od przewozu przez granicę. Jednak brak 
celu był tylko' pozorny. Prawdziwym, ukry- 
tym celem dla Niemiec było zrujnowanie gos- 
podarcze Polski, a głównie Górnego Śląska, 
aby wykazać, że Polska sama rządzić się nie 
umie i przy tej okazji dokonać „rewizji granic”, 
czyli mówiąc prostym językiem, zabrać Polsce 
korytarz pomorski i Śląsk. 

Polska dała sobie jakoś radę z temi zaku- 
sami. Dla węgla i dla innych produktów 
znalazła inne rynki zbytu, przywóz niemiecki 
zaspokoiła przywozem z innych państw i usi- 
łowania Niemiec spełzły na niczem. 

Zdawałoby się, że wobec tego wojna stala 
się bezcelowa i że traktat handlowy winien, dl: 
dobra obu państw, być jaknajprędzej zawarty. 

Jednak nie przychodzi on ciągle do skutku, 
bo rokowania w tej sprawie idą bardzo opor- 
nie. Stają im na przeszkodzie interesy gospo- 
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darcze wpływowych warstw społecznych, a 
więc przedewszystkiem wielkiej własności 


ziemskiej w Niemczech i przemysłowców u nas. 

Dzieje się to dlatego, że Polska ma wy- 
wozić do Niemiec płody rolnicze, których wiei- 
_ki napływ obniżyłby bardzo ich ceny w Niem- 
czech, dlatego wielka własność ziemska w 
Niemczech stara się wszelkiemi siłami do tego 
nie dopuścić, 

Polskim przemysłowcom znowu nie bar- 
dzo zależy na masowem wpuszczaniu na ry- 
nek polski wytworów przemysłu niemieckie- 
go, bo konkurencji z temi wytworami nie wy- 
trzymają. 

Tak więc dojście do zupełnej zgody po- 
między Polską a Niemcami uderzyłoby po kie- 
szeniach niemieckich obszarników i polskich 
przemysłowców, a stąd piętrzą się trudności 
i to zaostrza zarówno „hakatyzm' nacjonali- 
stów niemieckich, jak i „patrjotyczną* niena- 
wiść do Niemców naszych kapitalistów. Jed- 
nak spór ten musi się zakończyć, bo najszersze 
warstwy narodu rozumieją, że na tym sporze 
tracą jedynie one i coraz większy nacisk robią 
na swoje władze państwowe, żeby doprowa- 
dziły do zgody. 

Leon Lutyk. 


Do wiadomości wszystkich Kół Młodzieży Wiejskiej. 


Dnia 25 kwietnia b. r. obradował w War- 
szawie Zarząd Główny C. Z. M. W. Pomię- 
dzy innemi — zapadły następujące postano- 
wienia: 

NA SEKRETARZA Prezydjum, na miejsce 


kol. J. Nosska, wybrano kol. Kazimierza Maja. 


Uchwalono, by ZJAZD WALNY Z. M. W. 
W BIEŻĄCYM ROKU ODBYŁ SIĘ NA JESIE- 
NI. Szczegółowe daty będą ustalone i ogłoszo- 
ne później. Postanowienie to uzasadnione jest 
między innemi tem, że w miesiącach maju 
i czerwcu odbywają się Zjazdy Okręgowe i Wo- 
jewódzkie, co utrudnia należyte przygotowanie 
się do Zjazdu Walnego, przytem zachodzą trud- 
ności z opracowaniem sprawozdań i inne, 


Zarząd uchwalił wziąć jak najżywszy udział 
w uroczystościach związanych: ze sprowadze. 
niem prochów poety Juljusza Słowackiego, 
które się odbędzie w czerwcu r. b. W tym ce- 
lu Z. M, W. przystępuje do Komitetu Główne- 
go sprowadzenia zwłok. Jednocześnie Zarząd 
wzywa «wszystkie Koła i Związki do uczczenia 
pamięci wielkiego Wieszcza przez urządzanie 
odpowiednich obchodów,  wstępowanie do 
miejscowych Komitetów i t. p. Koła Młodzieży 


winny urządzić jak najwięcej wycieczek do 
miast w tym czasie, kiedy wystawione będą 
zwłoki na widok publiczny. Szczegóły będzie- 
my ogłaszali w odpowiednim czasie. 


„ŚWIĘTO WIOSNY“ — jako wyraz ra- 


dości i siły zorganizowanej młodzieży wiejskiej 


„ustalamy w roku bieżącym .NA DZIEŃ 2% 


CZERWCA. Wszystkie Koła i Związki winny 
już rozpocząć przygotowania do „Święta Wios- 
ny“. Nie powinno być ani jednego Koła Mło- 
dzieży, w którem nie odbyłby się przynajmniej 
skromny obchód w tym dniu. 


KURSY WAKACYJNE dla E 
i bardziej wyrobionych działaczy Z. M. W. — 
dwutygodniowe — odbędą się w miesiącach 
letnich w Szycach. Szczegóły podamy później. 


DODATEK SPORTOWY DO „SIEWU*. 
Na ostatniem posiedzeniu Komisji wychowania 
fizycznego Z. M. W. zapadła uchwała, by do 
„Siewu* dołączać co dwa tygodnie specjalny 
dodatek, poświęcony sprawom. wychowania fi- 
zycznego i sportu na wsi. 


Wzywamy te Koła i Związki, które jeszcze 
nie nadesłały wypełnionych kwestjonarjuszy ze 
sprawozdaniami z pracy . — by niezwłocznie te 
uczyniły. 


r 


KU UWADZE KóŁ MŁ. WIEJSKIEJ. 


Koła Młodzieży Wiejskiej, należące jeden 
rok do Związku, mają prawo nabywać znaczki 
członkowskie w Centrali po cenie 1 zł, 50 $r. 
za sztukę — na szpilkach i 3 zł. 50 gr. na za- 
krętkach (dla Koleżanek agratki). Pieniądze 
wraz z zobowiązaniem treści następującej: 

„Zarząd Koła Młodzieży Wiejskiej w 
DMAE KARN POW es zobowiązuje się wydawać znacz- 
ki Z. M. W. członkom Koła zgodnie z Regulaminem" 
i w razie okoliczności, przewidzianych w punkcie 20 Re- 
gulaminu Znaczka Z. M. W. — wszystkie znaczki Se 
ków zwrócić”. 

należy przesyłać zgóry do Centrali. 
trali, 


EOB BYC A) 


R Pad 
DO PRACY DLA WŁASNEGO PISMA! 


Pojedynek wydany mi przez kol. Jana 
Klimka w Nr. 1 „Siewu' b. r. przyjmuję. Zare- 
zem wysyłam na P. K. O. Nr. 3510 zł. 5 (pięć) 
jako prenumeratę „Siewu* za I i II kwartał. 

Nie poprzestając natem, wzywam do 
pojedynku amerykańskiego na- 
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Stepujaąaceèe koleżanki i kole- 
gów: kol. Golszównę Józefę z Koła Młodzie- 
ży w Ostrołece p. Główno, kol. Brzezińską Mar- 
ję z Wymysłów, kol. Duszyńską Aliredę z Nuny, 
Borkowską Marję z Nuny, kol. Karabina Mar- 
jana z Nuny, kol. Sitkiewicza Kazimierza i Ko- 
buszewskiego Jana z Łyczni, kol. Bieżońskiego 
Wacława z Konar, kol. Markiewicza z Mai- 
czyna; 

Wierzę, iż wyżej wymienione Koleżanki 
i Koledzy nie poprzestaną tylko na przeczyta- 
niu w „Siewie' swego wezwania, lecz zechcą 
się połączyć łańcuchem pojedynku amerykań- 
skiego. 

Czech Tomczyk 


NAGRODY NA KONKURSY. 


Podajemy do wiadomości stającym do konkur- 
sów, że otrzymaliśmy na nagrody z firmy 
J. Jodłowski, Marszałkowska 81: 

4 noże do. kopyt, 
troakar, 
raszplę, 
sondę drucianą. 
kratkę, 
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Firmie tej składamy podziękowanie za wy- 
datne poparcie naszych poczynań. 


Komisja Rolna C. Z. M. W. 


BACZNOŚĆ WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE! 


Przypominamy, że Zjazd Walny Woje- 
wódzkiego Związku Mł. Wiej. odbędzie się 
w Lublinie w dniu 29 maja 1927 r. Związek 


Wojewódzki przygotowuje na Zjazd sprawoz- 


danie, które wyjdzie w formie książkowej i o- 
bejmie: rys historyczny Związku, sprawozdanie 
za rok 1926 i obrazy z pracy Kół 
Koła winny przyjechać na Zjazd ze sztan- 
darami i w barwnych strojach lubelskich, by 
Zjazdowi nadać charakter manifestacji młode- 
go pokolenia wsi. 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
Województwa Lubelskigo. 


CENTRALNY ZW. KÓŁEK ROLNICZYCH 


w Warszawie, ul. Tamka 1, 


rozporządza wolnemi stanowiskami powiato- 
wych instruktorów rolniczych. Kandydaci 
uspołecznieni, mający: 
1) wyższe, przynajmniej zaś średnie studja rolnicze; 
2) pewną praktykę rolniczą; 
3) pozałatwiane sprawy wojskowe; 
4) wiek do lat 40, 


mogą zgłaszać się do Działu Organizacyjnego 
osobiście, lub nadsyłać swe podania. Do po- 


dania należy dołączyć życiorys, odpisy świa- 
dectw ze studjów, praktyk i prac oraz wymie- 
nić osoby mogące udzielić referencyj. 


"BACZNOŚĆ SEKCJE SPORTOWE ! 


Dnia 9 maja r. b. rozpoczyna się 
w Warszawie KURS WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO C.Z. M. w. 


Z terminem tym mija jedna ze spo- 
sobności przeszkolenia instruktorów 
w. f. dla Kół M. w. 


Czy dopilnowaliście, aby wyzna- 
czeni na kurs kandydaci zgłosili się 
w ODPCWIEDNIM TERMINIE? 


Sposobność mija, niewiadomo, kie- 
dy przyjdzie druga! 


KOLEŻANKI .I KOLEDZY! WIĘCEJ 
DBAJCIE O „SIEW'  WPŁACAJCIE RE- 
GULARNIE FRENUMERATĘ, CZYTAJCIE 
SWOJE PISMO I JEDNAJCIE NOWYCH 
PRENUMERATORÓW! „SIEW* JEST WA- 
SZYM ORGANEM — I NA WAS TYLKO 
MOŻE LICZYĆ. 


Z KOŁI 
7 NZI AZKON A 


(TEZ PKETZKRKKKEKRKĘKKKĘCZKKKZKĘKEJ ZK KKZKA XKR 


Do Kół Młodzieży Wiejskiej pow. OTET 


Dnia 8 maja b. r. odbędzie się w Zemborzy- 
cach (stacja Zemborzyce) Zjazd doroczny Kół 
Młodzieży Wiejskiej pow. Lubelskiego. Na po- 
rządku dziennym obrad zjazdowych sprawy 
organizacyjne i programowe. Termin Zjazdu 
bliski, a więc przygotujcie się odpowiednio, 
przyjedźcie jak najliczniej i o ile to będzie moż- 
liwe, przywieźcie ze sobą chóry, orkiestry i ze- 
społy sportowe (postaramy się urządzić bieś 
dla członków Kół o nagrodę przechodnia), 

Biorąc pod uwagę, że ilość Kół zrzeszo- 
nych w Okręgu Lubelskim dochodzi do 50, li- 


czymy na to, że Zjazd zostanie licznie obesłany. 


Przewodniczący O.Z.M.W,; (—) Sz Mazurek. 
Sekretarz: (—) w/z. St. Włodarczyk. 


Ważne dla Kół Młodzieży woj, Poleskiego. 


Przy Poleskim Wojewódzkim Związku 
Kółek Rolniczych w Brześciu, ul. Piotrowska 
33, działa instruktor młodzieży wiejskiej i o 
wszelkie informacje organizacyjne i t. p. Koła 
Młodzieży z terenu woj. Poleskiego winny się 
zwracać pod wymienionym adresem. 
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Z Koła Młodzieży w Wiśniewie. 
(pow. Siedleckiego). 


Zamieszczamy dłuższe” sprawozdanie z 
Koła Młodzieży w Wiśniewie, które pracuje 
już 8 lat i w działalności swojej doszło du 
ładnych wyników. Zachęcamy inne Koła, 
aby uważnie przeczytały to sprawozdanu 
i brały przykład z  Wiśniewskiej mło- 
dzieży. 

Red. „Siewu”'. 

Koleżanki i Koledzy! W każdym numerze 
„Siewu* czytamy sprawozdania z różnych Kół. 
Otóż i my wreszcie zdobyliśmy się na napisa- 
nie cośniecoś o naszem Kole, jako, że istnieje 
już 8 lat. Piszemy mniej może dla pochwale- 
nia się swoją robotą, a więcej z obowiązku or- 
śanizacyjnego. 

Do roku 1926-go różne koleje przechodzi- 
liśmy w swojem Kole. Najgorzej było z Kołem, 
kiedy to ogłoszono niepodległość Polski 
i wszyscy koledzy peowiacy poszli na ochotni- 
ka do wojska wraz z instrumentami do 22 p. p., 
gdzie utworzyli orkiestrę. Drugą przerwą w 
pracy była ofenzywa bolszewicka w 1920 roku, 
kiedy dużo młodzieży zaciągnęło się do wojska. 

W. roku 1926-ym Koło liczyło 65 członków. 
Posiadało bibljotekę 115 tomową, oraz szkolną 
200-tomową, nowowybudowaną szkołę muro- 
waną na zebrania, przedstawienia, wieczorni- 
ce i t. p., tak, że było na drodze niczem nie- 
krępowanej do rozwoju. Otóż zebrań ogólnych 
mieliśmy 18, zebrań Zarządu i Rady 12, przed- 
stawień 5 (odegrano 9 sztuczek), zabaw 6, 
obchodów narodowych 5. Posiadamy własną 
apteczkę, sprawozdanie z której podajemy oso- 
bno, Mamy sekcję P. W. liczącą 18 członków 
przedwojskowych i 6 powojskowych z pluto- 
nowym, p. Jędrzejkiem, jako instruktorem przy- 
dzielonym przez D-two 22 p.p. oraz 13 karabi- 
nów. Ćwiczenia odbywają się trzy razy tygod- 
niowo. Koleżanki ćwiczyły trzy razy pod- 
czas lata pod dowództwem p. Wasilewskiej. 

Śpiewu uczyły nas nauczycielki: p. Wasi- 
lewska i p. Markiewiczówna i nauczyły 18 pio- 
senek nowych. 

W dniu 20-go czerwca t. ub. odbył się 
"zlot sąsiednich Kół w Wiśnie- 
w i e połączony z wycieczką Kółek Rolni- 
czych. W jesieni kol. redaktor Babski zwie- 
dził nasze Koło i wygłosił wieczorem referat 
p. t.: „Znaczenie Kół w życiu społećznem, ich 
zadania i cele", którego wysłuchało do 200 
osób. Koło przy tej sposobności odśpiewało 
parę piosenek. Po referacie odbyło się zebra- 
nie samego Koła, gdzie kol. Babski wydał 
opinję o pracy na podstawie dokonanej lustra- 
cji W wigilję Bożego Narodzenia urządziliśmy 


Nr. 19 


jak co roku choinkę, na którą była zaproszona 
cała wieś, Przemawiał p. Tomasz Jurzyk -— 
członek honorowy Koła, lat około 90 mający, 
zaś kolendy śpiewało Koło. Osób było około 
250. Nadmienić trzeba, że szkoła posiada ra- 
djo, z którego korzysta i Koło, mając dobrą roz- 
rywkę i uciechę, 

W dniu 13 lutego r. b. odbyło się zebranie 
roczne i wybory Zarządu. Zarząd, choć skła- 
da się z ludzi młodych, został ten sam, zaś całe 
zebranie miało charakter bardzo podniosły, 
obiecując w roku bieżącym jeszcze lepsze re- 
zultaty, Dodać należy, że do Koła należy miejs- 
cowe nauczycielstwo i bardzo chętnie pomaga 
i bierze czynny udział w każdej pracy. 

W roku ub. jak i w bież. urządzali kursy 
wieczorowe, które trwały 3 miesiące. Pan kie- 
rownik bez trudności pozwala szkoły na ze- 
brania, wieczornice, próby i t. d., nie tak, jak 
się czyta nieraz w „Siewie', że „kierownik nie 
pozwala na zebrania w szkole, a nauczyciel- 
stwo zamiast pomagać psuje robotę w Kole". | 
Na zakończenie podajemy bilans za 1926 rok: 


SPRAWOZDANIE I BILANS 


Koła Młodzieży Wiejskiej w Wiśniewie za czas 
od 1.1.26 do 31.XI1.26 r. 


| Obrót 
L.p| Nazwa rachunku | Winien 
| ; | Zł. lgr| 
1| Kasa . . 1 02012 
2:| Składkiow "ae 95 
3 | Szkółka drzewek 
owocowych. 18 
4| Kursy . . — 
5 | Różni BK 200 
6 | Administracja. . SU 
7 | Zabawy . š 467 
8 | Przedstawienia 245 
9 | Apteczka 106: 
10 | Ruchomości — 
11 | Bibljoteka . = 
12 | Straty i zyski. .| 17 |_387/41 
Razem . 2.538 
. DO = =) 


BILANS ZAMKNIĘCIA 


STAN CZYNNY STAN BIERNY 


Kasa . . 84.62 Majątek -. 590.60 
Szkółka 50.— — 
Różni . 78.70 
Apteka 36.68 
Ruchomości . 211.— 
Bibljoteka . . . 129.60 
590.60 590.60 


Nr. 19 DEW 11 
RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW 
STRATY ZYSKI 
ZŁ, ZŁ. 

Utrzymanie szkółki drzewek owocowych . 1465 Zysk z roku poprzedniego . 330.41 
Kursy Š 5 ; > ; z 25.65 Składki członkowskie . 73.60 
Administracja 8 è 42.97 Zabawy $ 61.28 
Amortyzacja ruchomości 23.60 Przedstawienia 190.85 
Udział na radjo 35.90 Zysk na apteczce 32.10 
Strata na kweście $ —.37 Ofiary na sztandar Ź 16.— 
Komitetowi 3-go Maja 10.— Składki na apteczkę . A 11.— 
Szarfy do wieńca SOC: 1.50 Udział w kasie spółdzielcze 30.— 
Majątek od założenia Koła 590.60 

745.24 745.24 


Wiśniew, dn. 151 1927 r. 


Sekretarz: — (podpis nieczytelny). 


Kursydlagospodyń w Wiśniewie. 

Z inicjatywy Koła naszego odbyły się 
w zimie kursy praktyczne dla gospodyń. ie- 
czorami odbywały się wykłady o hodowli dro- 
. biu, świń, krów, o mleczarstwie, przemyśle lu~ 
dowym, higjenie i wychowaniu dzieci. W dzień 
odbywały się praktyczne zajęcia, jak gotowa- 
nie potraw w dziewięciu gatunkach z jarzyn 
oraz pieczenie ciastek. Wieczorami na wykłe- 
dach brało udział do 250 słuchaczy, a na prak- 
tycznych zajęciach skromna izba mogła po- 
mieścić zaledwie 35 gospodyń. Naogół kursy 
udały się znakomicie. |Instruktorki były zado- 
wolne, a p. wojewoda Lubelski w towarzystwie 
p. starosty Siedleckiego i komendanta Policji 
w czasie inspekcji Urzędu Gminnego i poste- 
runku zadośćuczynili życzeniom kursistek i od- 
wiedzili kursy w czasie zajęć. Koleżanki na ten 
czas piekły ciastka, robota raźno szła, jedna 
przez drugą uwijały się. Dostojni goście stwier- 
dzili, że ciastka są smaczne, a po słowach za- 
chęty do dalszej pracy i postępu na wsi opuścili 
kursistki, 


Apteczka w Kole. 


Wieś nasza położona jest o 10 klm. od mia- 
sta Siedlec, dlatego często dało się odczuć brak 
niektórych lekarstw w razie nagłej potrzeby, 
jak jodyna, rycyna, proszki od bólu głowy, kwas 
borny i t. p. Wprawdzie niektóre gosposie od 
czasu do czasu za parę groszy kupiły jakiegoś 
lekarstwa, najczęściej kropli miętowych i le- 
czyły domowników, chorych na kaszel, ból gło- 
wy, wyrzuty, skaleczenia i t. d. I cóż miały 
dać choremu, jak czego innego pod ręką nie 
było, a tu choremu potrzeba pomocy. A często 
nawet i kropli zbrakło, i chociażby robota naj- 
pilniejsza, trzeba iść lub jechać do miasta po 
* lekarstwo. W roku 1924 na zebraniu Koła po- 
wzięto uchwałę założenia apteczki, gdzie zna- 
lazłyby się lekarstwa  najpotrzebniejsze, a u- 
działy uchwalono po 50 gr. od członka. Dzię- 
ki temu 22 członków wpłaciło 11 zł. i apteczkę 
ruszóno naprzód. Przez dwa lata nic nie doro- 
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Prezes Koła; P. Duk. 


biła się, gdyż aptekarz, zajęty swojemi obo- 
wiązkami, nie pilnował dobrze apteczki, choć 
lekarstw nigdy prawie nie brakło, W roku 
1926 w miesiącu marcu przy wyborach nowego 
Zarządu wybrano i nowego aptekarza, kol. Le- 
wandowskiego Stefana. Kapitał ten sam 11zł, 
lecz obrót inny. W ciągu roku, a właściwie 9 
miesięcy obrót apteczki wynosił 204 zł, 56 gr., 
kasa na dzień 1.1.27 r. wynosiła 7.60 zł, war- 
tość lekarstw 37 zł., czyli razem apteczka war- 
ta jest 44 zł. 60 gr., a po odtrąceniu 11 zł udzia- 
łów zysk wynosi 33 zł. 60 gr. Sama suma obro- 
tu nie jest tak duża w „handlu“, ale jeśli weź- 
miemy pod uwagę, że kupujący najwięcej biorą: 
za 15 — 30 gr., to dopiero możemy powiedzieć, 
że apteczka dobrze funkcjonuje. Obecnie po- 
siada 26 gatunków lekarstw. W ciągu 9 miesię. 
cy kupowało 283 osoby przez 972 razy, z tego 
82 razy w porze nocnej. Apteczka mieści się 
w domu kol. Lewandowskiego, lecz niestety 
nie posiada dotąd swojej szatki, Mimo to utrzy- 
mana jest bardzo czysto i we wzorowym po- 
rządku, jak to stwierdził kol. redaktor Babski 
podczas lustracji Koła, Musimy przyznać kol. 
Lewandowskiemu, że 972 wizyt u niego nieraz 
sprawiały mu przykrość, zwłaszcza w lecie, 
kiedy jest pilna robota w polu. Lecz kol. Le- 
wandowski, nie zwracając na osobiste trud- 
ności i widząc rozwój apteczki — jeszcze wie- 
cej stara się o ulepszenie jej. Co pewien czas 
„wynajdzie nowe lekarstwo to od piegów, bro- 
dawek, liszaji, dla pięknej cery, to znów perfum, 
wody kolońskiej, to najlepsze od zębów, poce- 
nia się, na rozgrzanie się, dla bydła, koni" i t. d. 
I tak dzięki jego staraniom rozwija się placów- 
ka, niosąca usługi nieraz w bardzo ważnej po- 
trzebie nietylko mieszkańcom Wiśniewa, ale 
i pobliskiej okolicy. 
JP Piotr Duk, 

ROG przewodniczący Koła, 


JK S 
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Zjazd w Puławach. 


Zjazd Walny Okręgowego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej w Puławach odbędzie się w ro- 
ku bieżącym dnia 15 maja. Na ten Zjazd winni 
przybyć nietylko delegaci, lecz jaknajwiększa 
ilość członków w charakterze gości. 

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem w ko- 
Ściele o godz. 10-ej rano. Zbierać się należy 
przed nabożeństwem w lokalu Okr. Zw. Mł, 
Wiejs., ul, Kościelna 2 (obok Sejmiku), Po 
Zjeździe odbędzie się wieczornica taneczna i 
popisy chórów. Koła, w których są zespoły 
śpiewacze, niech dołożą starań, aby te zespo- 
ły przybyły na Zjazd i wzięły udział w tych po- 


pisach, 
O. Z. M. W. 


Kurs teatralny w Olkuszu, 


Dnia 18 maja b. r. o godzinie 8-ej rano roz- 
pocznie się czterodniowy kurs (bezpłatny) dla 
kierowników sekcyj teatralnych w Kołach Mło- 
` dzieży Wiejskiej urządzony przez szkołę rol- 
niczą w Trzyciążu w porozumieniu z Instruk- 
torjatem C, Z, M. W, w Kielcach. Pomieszcze- 
nie dla koleżanek i kolegów będzie w budyn- 
ku szkoły. Należy przywieźć z sobą koc i prze- 
ścieradło. Całodzienne wyżywienie wyniesie 
1 zł 50 gr. (jeden złoty pięćdziesiąt groszy), a 


więc za cały kurs 6 zł, 
J. Mazurek. 


Z Koła Mł, w Warszawicach 
(pow. Garwoliński), 


Pragniemy utrzymać jaknajściślejszy kon- 
takt z naszem pismem, które staje się coraz po- 
czytniejsze i wkrótce, mamy nadzieję, będzie 
niezbędnym pokarmem duchowym dla całej 
młodzieży wiejskiej, 

Nasze Koło istnieje pięć lat i było przez pa- 
rę lat jedyne na terenie gminy, ale dziś ogląda- 
my już rezultaty swej pracy, bo w krótkim cza- 
sie zazielenią się różnorodne drzewa, posadzo- 
ne w środki wsi i przy drogach. Następnie 
dzięki pracy zdobyliśmy fundusz, który został 
przeznaczony na zakupienie płyty na grób ś. p. 
Wiśniewskiego, nauczyciela, który jako bojow- 
nik placówki P. O. W. oddał swe życie podczas 
rozbrojenia Niemców w naszej wsi, Miło nam 
wspominać o owocach pracy, jednak musimy 
przyznać się i do błędów. Jako przyszłe poko- 
lenie obywateli powinniśmy dążyć do wyrobie- 
nia silnego charakteru i przyjęte na siebie obo- 
wiązki wypełniać. Sprawy osobiste, wypły- 
wające z dumy, usuwać z organizacji, gdyż w 
przeciwnym razie tętno pracy się osłabia, Był 
i u nas okres, kiedy na krótki czas życie za- 
marło w Kole, ale przybył do naszej wioski na- 
uczyciel, p. J. Rogala i powstało inne życie. 

Odbywają się co tydzień zebrania, na któ- 


j dumę i poczyna 


rych mamy pogadanki, na tematy dowolne, od- 
<zyty, wspólne czytanie „Siewu“, deklamacje 
i śpiew. Nie skończyliśmy na tem, bo na ze- 
braniu zarządu omówiliśmy sprawę założenia 
szkółki drzew owocowych. Myśl ta nam bar- 
dzo się podobała i przystąpiliśmy do dzieła. 
Po napisaniu podania do Wydziału Sejmiku 
Garwolińskiego i Rady Gminnej w Warszawi- 
cach, otrzymaliśmy sumę 100 zł., oraz 50 zł: na 
bibljotekę. Obecnie mamy drzewo na parkan, 
które zostanie porznięte bezpłatnie w tartaku 
w Warszawicach, a z wiosną przystępujemy do 
wykonania regulówki. 

Bardzo uroczyście obchodziliśmy 5-cio let- 
nią rocznicę Koła. Na tem też zebraniu wyło- 
niła się myśl założenia Kółka Rolniczego, co też 
urzeczywistniliśmy 24 lutego b, r. Praca zaczę- 
ła się nader pomyślnie. Mamy nadzieję, że 
obydwa nasze Kółka będą ożywione, gdyż wią- 
że nas wspólna praca; również z naszej inicja- 
tywy zorganizowało się Koło Młodzieży Wiejs. 
w  Sobieniach - Biskupich, któremu wem 
powodzenia w pracy. 

Na zakończenie Zarząd Koło składa ser- 
deczne podziękowanie Wydziałowi Sejm. Gar- 
wolińskiego, Radzie Gminnej, p. kierownikowi 
młyna i tartaku, oraz gospodarzom miejscowym 
za plac pod szkółkę. 


Kociszewski. 


Klewań na Wołyniu, 


Przypadek  zrządził, że znalazłem się w 
Klewaniu. Rozumie się, każdy ma swoje wspo- 
mnienia z miejscowości już raz zwiedzanych, 
to też i ja zajrzałem w każdy kąt, pragnąłem 
spotkać się ze wszystkiem, Wiatr marcowy do- 
kucza, pochmurno. Zacłapałem się ku zamczy- 
skowi Czartoryskich. Tak jakoś najlepiej za- 
cząć od starych wiernych murów. Milczące one 
i potężne i jakieś tajemnicze, a zawsze są Wy- 
mowne dla niektórych dusz. Wiatr wyje przez 
szczeliny zmurszałych murów i opowiada dzi- 
wne koleje losu. 

Duma zamczysko o przeszłości, a kto się 
weń wsłucha, ten mimowoli także wpada w za- 
razem z nim cierpieć, boleć _ 
i płakać... 

Ww niewoli zdana go za miljon rubli 
rządowi rosyjskiemu. Musiał służyć obcym, 
obcych, niezrozumiałych języków słuchać, Dziś 
wybawiony z niewoli, stoi opuszczony i ob- 
darty, z ranami zadanemi wojną światową. Tu- 
li jak może pod skrzydła swych dachów prawo- 
witych synów tej gliny, z której przed wiekami 
dano mu istnienie, W jednej ze swych sal przy- 
tulił Koło Młodzieży Wiejskiej, w innych zaś 
szkoły powszechne, dalej Związek Strzelecki. 

Przed rokiem było inaczej i lepiej. Izba 
Koła Młodzieży mieszcząca się do dziś w zam- 
ku, często była ożywiana przez swych człon- 
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ków, a kurz bezczynności nigdy nie zdołał o- 
siąść na sztandarze tego Koła. Częste zebrania 
zespalały członków i skłaniały do rzeczowej 
pracy. Zbudowano pomnik Nieznanemu Żołnie- 
rzowi, wysadzono przeszło dwa kilometry dro- 
gi drzewami, odbył się kurs śpiewu dla przy- 
szłych instruktorów Kół Młodzieży, dano sze- 
reg przedstawień amatorskich, śpiewano na 
chórze w kościele miejscowym, wreszcie pre- 
numerowano „Siew“, zasilano bibljotekę i pro- 
pagowano czytelnictwo. 

Dziś smutnie przedstawia się stan tego 
wzorowego dorobku. Płaczą mury wraz z wę- 
drowcem. Płaczą nie nad sobą, lecz nad nie- 
trwałością przedsięwzięć współczesnego poko- 
lenia. Płaczą nad lichem, siedzącem w Klewa- 
niu, które okrutnie niszczy wszelkie szlachetne 
porywy młodzieży. Boleją i nad niedołęstwem 
miejscowych władz i kulturalniejszych jedno- 
stek, które nie potrafią utrzymać już osiągnię- 
tego dorobku. Najwymowniejszym argumentem 
posłuży tu fakt zupełnego zniszczenia drzew 
przydrożnych, posadzonych przed dwoma laty 
przez Koło Młodzieży. Drzewa te starannie za- 
sadzone i opalowane znikły z powierzchni trak- 
tu Łuck—Równe tak, że i śladu z nich nie po- 
zostało. Jak można to nazwać? Co na to przed- 
stawiciele bezpieczeństwa dobra publicznego, 
wychowania moralnego i duchowego? Jeżeli 
tego dokonały dzieci, to co należy sądzić o 
miejscowych szkołach? 

Ze szczegółów można sądzić o całości. Ta 
„całość* w Klewaniu przedstawia się smutnie, 
a licho ukryte w podziemiach miejscowych 
często wyłazi z ukrycia i znaczy swą obecność 
tam, gdzie idzie o rzeczy piękne i wzniosłe. 
Żaden afisz (ogłoszenie), wywieszony w mia- 
steczku, nie wytrzyma ani godziny, Niewidzial- 
na ręka niszczy go w strzępy. Schody, wiodące 
do klas szkolnych zamku, są stale i rozmyślnie 
zanieczyszczane. Wszelka praca prawie że za- 
marła. Z tego można wysądować, że jednostki 
dzierżace tętno życia organizacyjnego spiele- 
szały, lub też naprawdę siedzi tam jakieś licho 
i czeka na legendarnego,,Krakusa'. 

H. Wieczorek. 


. 


Z naszego Koła w Siewierzu., 


Rozpoczynając działalność w ubiegłym ro- 
ku, Koło nasze dokładnie zdawało sobie sprawę 
z ogromu pracy, jaką należało podjąć, aby 
zmurszałe poglądy i kamienną ociężałość mło- 
dzieży pokonać i podnieść te olbrzymie siły 
społeczne w sferę przyjaźni, solidarności i 
współdziałania. Zanim zdołano wszczepić w 
umysłach umiłowanie pracy oświatowej, zanim 
zbudzono pęd ku wyżynom — potrzeba było 
wiele znoju, wiele wysiłków cichych, mrów- 
czych, bez rozgłosu. 
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Dzisiaj stoimy wobec dokonanych czynów, 
praca wydała bogate plony. Poruszone rzesze- 
młodzieży naszej rwą się do dzieła. Kilkana- 
ście przedstawień, odczytów i referatów popu- 
larnych, częste wieczornice dla rodziców człon- 


Sekcja sportowa Koła Młodzieży Wiejskiej w Siewierz:. 


ków, wycieczki, bogata bibljoteka oraz sekcja 
sportowa, jako oddział przysposobienia woj- 
skowego — oto dorobek organizacyjny ubie- 
głego roku, Rozmach, z jakim wzięto się do 
poczynań z zakresu programu Koła, warunkuje 
owocność i intensywność pracy nadal. Trzeba 
tylko iść i rozorywać chwastami zarosłe 'ugory 
naszych wsi i miasteczek, a zadziwi nas ży- 
wiołowość i ukryte pod maską przyziemnych 
spraw dążenia do wzbijania się wyżej ponad ja- 
łowe skiby szarej roli codziennego życia. 


Teołil Ryszard Żurek, 


nauczyciel z Siewierza, 


Z POLSKI I 
SWIATA 


Wybory do rad gminnych. Wielka kampa- 
nja wyborcza do rad gminnych została już roz- 
poczęta. Zostały zarządzone wybory w kilku 
województwach małopolskich. Wybory odbędą 
się na podstawie starych ustaw o ordynacji wy- 
borczej. Niedługo wybory obejmą pewno całą 
Rzeczpospolitą. Zorganizowana młodzież wiej- 
ska nie powinna zaspać tych wyborów. Wielu 
z nas już ma prawo głosowania, starajmy się, że- 
by do rad gminnych weszli uczciwi i zdolni 
działacze wiejscy, którzy nie zawiodą położo- 
nego w nich zaufania. 

Komisja do tępienia nadużyć. Rząd powo- 
łał dekretem prezydenta Nadzwyczajną Komi- 
sję do walki z nadużyciami na szkodę państwa. 
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W skład komisji weszli prawie wyłącznie sa- 
mi sędziowie. 

Zasiewy w Polsce, W początku kwietnia 
w Polsce było zasiane 1.068 tysięcy hektarów 
pszenicą ozimą, 5.014 tys. ha żytem ozimem, 25 
tys. jęczmieniem. Jest to o 1 procent więcej, niż 
było zasiane w zeszłym roku. 

Triumi polskich jeźdźców. Na międzyna- 
rodowych konkursach konnych w Nicei jeźdźcy 
polscy zdobyli po raz 3-ci z rzędu wielką nagro- 
dę miasta Nicei, puhar wędrowny. W tym ro- 
ku zdobył go porucznik Szosland, Za to zwy- 
cięstwo publiczność obecna na zawodach zge- 
towała polskim jeźdźcom serdeczną owację. 

Nowy rząd w Jugosławii, W Jugosławii 
powstał nowy rząd z przedstawicielem serb- 
skiego stronnictwa radykalnego, Ulukiczewi- 
czem, na czele. Rząd ten jest wynikiem poro- 
zumienia pomiędzy dwoma stronnictwami serb - 
skiemi — radykalnem i demokratycznem. Przez 
to władzę ujęli w ręce sami Serbowie, usuwa- 
jąc od niej zupełnie Chorwatów i Słoweńców, 
pozostałe narodowości Jugosławji. 

Walka trzech obozów w Chinach, Gene- 
rał Czag - Kai - Szek od czasu, kiedy wywołał 
rozłam w Chinach Południowych i rządzi w 
Szanghaju i Nankinie, zdołał tam zupełnie wy- 
tępić komunistyczne wpływy. Wojsko jego sta- 
le się powiększa, bo coraz to nowe oddziały 
dawnych wojsk Kantonu przechodzą na jego 
stronę. Armja Czang-Kai-Szeka jest już tak 
liczna, że z powodzeniem walczy na dwa fron- 
ty, przeciw Czang-Tso-Linowi i przeciw Kan- 
tończykom, 

Bezprawie litewskiego rządu. Rząd litew- 
ski, po rozwiązaniu sejmu, obowiązany jest 
według konstytucji ogłosić nowe wybory. Ter- 
min obowiązujący jest w tym wypadku 12 
czerwca. Jednak rząd się nie kwapi, chce on 
odwlec wybory, co jest wobec obowiązującej li- 
tery konstytucji wyraźnem bezprawiem. Nie- 
które stronnictwa, popierające dotychczas 
rząd, oburzyły się tak na to bezprawie, że po- 
stanowiły przejść do opozycji. Sprawa może 
się zakończyć obaleniem rządu, bo nawet 
wśród ministrów jest niezadowolenie. 


Potop w Ameryce. Najdłuższa rzeka ame- 
rykańska, Missisipi, podniosła się w tym roku 
podczas wiosennego przypływu tak wysoko, że 
wylała z brzegów i spowodowała niesłychaną 
od niepamiętnych czasów klęskę powodzi. 
Wody zalały obszar 2 i pół miljona hektarów 
uprawnej roli i uczyniły na tem miejscu jezioro 
o 25 tysiącach kilometrów kwadratowych po- 
wierzchni. 200 tysięcy ludzi zostało bez da- 
chu nad głową. Całe ich mienie pcszło wni- 
wecz. Straty materjalne wynoszą przeszło 
miljard dolarów, czyli tyle, ile wydaje polskie 
państwo przez 5 lat. 


wu“ brzmi: „Razem młodzi przyjaciele". 


Powódź w Prusach Wschodnich. Nad 
Niemcami szalała burza tak gwałtowna, że 
spowodowała wystąpienie rzek z brzegów. 
Powódź najbardziej dała się we znaki w Pru- 
sach Wschodnich, gdzie rzeka Pregoła zalała 
nawet część miasta Królewca. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


Rozwiązanie łamigłówek z N-ru 14 „Siewu”, 


Otrzymaliśmy wszystkich rozwiązań blisko 100 
(ściśle 95), z tych trafnych rozwiązań wszystkich ro- 
dzajów rozrywek było 42. Za trafne rozwiązania ie 
tylko uważamy, gdy zawierają dobre rozwiązanie tak 
łamigłówek sylabowych, jak szarad, rebusów i zagadek. 
Często się zdarza, że np. łamigłówki sylabowe są do- 
brze rozwiązane, a szarady lub rebusy źle, lub też ich 
wcale nie rozwiązano. Takich odpowiedzi już nie uwa- 
żamy za zasługujące na nagrody. 

Dobrym objawem jest to, że coraz więcej zaczynają 
czytelnicy rozwiązywać zamieszczane rozrywki zbiorowo. 
Mamy z 14-go numeru „Siewu' 25 odpowiedzi na ła- 
migłówki, rozwiązane zbiorowo przez Koła. 

Najwięcej łamigłówek  sylabo- 
wych, Wprawdzie niektóre wyrażenia sprawiają trud- 
ności czytelnikom, jednak ten rodzaj 
się najpopularniejszym, 


rozwiązanych jest 
rozrywek staje 


Hasło szukane w naszej łamigłówce z N-ru 14 „Sie- 
Kto z czytel- 
ników słabo orjentuje się w rozwiązywaniu łamigłówki 
sylabowej, niech weźmie sobie do ręki Nr. 14 „Siewu' 
i odczytując znaczenie słów, będzie mógł z sylab utwo- 


rzyć kolejno następujące wyrazy: R-adom, A-fryka, 
'Z-amoyski, - E-wangelja,  M-adagaskar,  M-ickiewicz, 
Ł-okietek,  O-rzeł,  D-entysta, Z-bigniew,  /-nwazja, 


P-rzyjaciel, R-zym, Z-eus, Y, J-odła, A-gawa, C-hemia, 
I-łża, E-dukacja, L-onty, E-ncyklopedja, Jeżeli teraz 
odczytamy pierwsze litery wyszukanych wyrazów z góry 
na dół — to otrzymamy właśnie zdanie: „Razem mło- 
dzi przyjaciele". Trudność niemałą sprawiało odszu- 
kanie 17-g$o wyrazu: „kwiat doniczkowy', którym jest — 
agawa. Jest to kwiat o grubych liściach, zakończonych 
kolcami. Rzadko spotyka się go na wsi, Kwitnie raz na 
kilkadziesiąt lat. 

"Z drugiej łamigłówki sylabowej winno wypaść 
zdanie „Kobyła ma mały bok“, gdyż czytając to zdanie 
z prawej strony i z lewej — otrzymamy zawsze to sa- 
mo znaczenie, 

Co się tyczy szarad — to w 1-ej szukanym wy- 
razem będzie pas-port, gdyż rzeczą niezbędną żołnie- 
rzowi jest pas, a port, gdzie okręty zajeżdżają, leży 
nad wodą. 

Drugim szukanym wyrazem będzie: ser-ce, gdyż 
do miasta dostarcza wioska ser, a drugą literą w abe- 
cadle jest c (ce) — co razem te dwie sylaby dają nam — . 
serce, bez którego przecież nikt nie może żyć. 

Najtrudniejszą była 3-cia szarada, w której trzeba 


było poszukać „człowieka w Tatrach znanego przez to- 
Według brzmienia szarady nie 
każdego 


warzyszy uważanego", 
będzie nim góral, bo to jest ogólna nazwa 
mieszkańca większych gór, również nie będzie to gazda, 
którą to nazwę daje się w górach karpackich każdemu 
gospodarzowi, mieszkańcowi gór, gydż pierwszą sylabę 
szukanego wyrazu muszą używać ludzie w potocznej 
rozmowie, zaś gaz, nie będzie tą sylabą. Sylabą tą bę- 
dzie ba, a następna, którą podwójnie dziateczki wo- 
łają, będzie ca, gdyż dzieci mówią, gdy im się coś po- 
dobą ca-ca. Szukanym więc wyrazem będzie słowo — 
baca, którem to mianem nazywa się starego pasterza, 
dozorującego juhasów (pasterzy) w Tatrach. 
Odczytajmy teraz rebusy: Mamy sylabę — Ma. 
później połowę K, czyli pół-k(ka), następnie rozrzucone 


litery C, H, za niemi sylaba — Są i wreszcie gromadkę 
książek, czyli że sens rebusu 1-go jest: „Na półka-ch 
są książki”. 

W drugim rebusie są takie znaki: pod Ko jest wy, 
czyli podkowy, dalej mamy — nos, później i, wreszcie 


koń, czyli, że, odczytując te sylaby i wyrazy, otrzyma- 
my zdanie; „pod-ko-wy nos-i koń". 

Co się tyczy zagadek, to w 1-szej owymi osobni- 
kami, którzy gwizdali, a nie świzdali mogą być nazwi- 
ska dwuch osób, względnie ptaków. Oczywiście naz- 
wiska te winny być napisane z dużej litery, jednak 
wówczas zagadka byłaby bardzo łatwa do odgadnięcia. 

Gdzie są rzeki bez wody? Naturalnie tylko na 
mapie lub planie, a nie w Suchodole ani w Afryce -- 
'jak to niektórzy przypuszczali, 

Nietrudno odgadnąć, że gdy deszcz pada — to 
. Wszystkie drzewa są mokre, a więc zając musi siedziec 
wówczas pod mokrem drzewem, 

Prosimy, by nadsyłający rozwiązania łamigłówek 
podawali dokładnie swoje adresy. Rozwiązania muszą być 
całkowite i szczegółowe, a nietylko sam wynik. Nie- 
którym czytelnikom nie chce się przepisywać treści roz- 
rywek i nadsyłają rozwiązania w ten sposób, że wyrv- 
wają z „Siewu' kartkę z łamigłówkami, na tej kartce 
rozwiązują zagadki i nadsyłają do Redakcji. Takie 
postępowanie świadczy, że niektórzy czytelnicy nie dv- 
ceniają znaczenia swego pisma, które przecież ma war- 
tość także i na przyszłość, gdyż pewne artykuły można 
odczytywać i po roku. Każdy czytelnik, szanujący swoje 
pismo, winien starać się wszystkie numery zbierać i ukła- 
dać rocznik, do którego będzie można zawsze zajrzeć 
dla zasiągnięcia informacyj organizacyjnych, naukowych 
i t d. A wydzieranie kartek z poszczególnego nu- 
meru „Siewu” nie pozwala już czytelnikowi skomple- 
tować rocznika, 


NAGRODY. 

Pragnęlibyśmy wszystkich tych, którzy  nadesłali 
dobre rozwiązanie łamigłówek, nagrodzić jakimkolwiek 
podarunkiem. Niestety, powiększyłoby to ogromnie na 
sze wydatki, Być może, kiedyś, gdy każda Koleżanka 
i każdy Kolega będą prenumerować „Siew” — do czego 
wszyscy winniśmy dążyć, — będziemy mogli to uczynić 
bo wówczas Redakcja naszego pisma stałaby się zamo- 
żniejszą i mogłaby sobie pozwolić na większe wydatki 
Jednakże i teraz już myślimy o tem, aby tym czytelni- 
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kom, którzy biorą stale udział w rozwiązywaniu zaga- 
dek i szarad i nadsyłają dobre odpowiedzi, zapewnić 
jakąkolwiek pamiątkę, 

Niektórzy z Czytelników proponują, aby nazwiska 
wszystkich tych, którzy nadesłali trafne rozwiązania, 
drukować w „Siewie', co miałoby być nagrodą. Nam 
się wydaje, że takie zamieszczanie nazwisk zajmowało- 
by dużo miejsca w „Siewie", które przecież można z wię- 
kszym pożytkiem wykorzystać, a pozatem taka nagroda 
byłaby tylko chwilowem zadowoleniem dla owego czy- 
telnika, gdyż później ta rzecz stałaby się powszednią i 
obojętną. 

Uważamy, że byłoby bardziej właściwe, aby przy 
końcu roku kalendarzowego zestawić *nazwiska tych 
czytelników, którzy stale nadsyłali rozwiązania dobre 
i nie otrzymali nagród i obdarzyć ich za  całoroczną 
i wytrwałą ich pracę nagrodami z wydrukowaniem ich 
nazwisk w „Siewie', To jest nasz projekt. Podajemy tę 
myśl do dyskusji, niech Czytelnicy rozważą te dwa pro- 
jekty, lub podadzą jakiś nowy, a wtedy Redakcja będzie 
mogła wybrać myśl najbardziej odpowiadającą Czytelni- 
kom i w ten sposób zapewnić wynagrodzenie tym wszyst- 
kim, dla których los jest nielitościwy, a którzy w ro- 
związywaniu łamigłówek odznaczą się wytrwałością, Po- 
zatem jednak za dobre rozwiązania łamigłówek z każde- 
go numeru „Siewu' będzie nagrodzonych 10 osób. 

Za dobre odpowiedzi na zadania umysłowe pomic- 
szczone w Nr. 14 „Siewu” uzyskały następujące osoby 
nagrody: 

KOŁO MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W STUDZIAN- 
KACH otrzymało I nagrodę w postaci siatkówki (piiki 
latającej wartości koło 15 złotych). Następnie przyznano 
dwie drugie nagrody, z których jedną w postaci opłaty 
prenumeraty „Siewu” za kwartał przyznano kol. 
Franciszkowi Główce z Paderewska, a następna w posti- 
ci kwartalnej opłaty „Poradnika Gospodarstw Wiejskich“ 
przypadła KOŁU MŁODZIEŻY W. W FAJSŁAWICACH. 
Trzecią nagrodę w postaci cennej książki p.t. „Zagadnie- 
nia słowiańskiej kultury ludowej“ otrzymalli kol. kol, Jan 
Zając i W. Wiśniewski, którzy wspólnie nadesłali dobre 
rozwiązanie, Książka p.t.: „Nauka o Polsce współczesnej ' 
jako czwarta nagroda przypadła K. M. W. w KARNI- 
SZEWICACH. 

Piątą nagrodę pod tyt.: „Nasze zioła lekarskie" 
otrzymało KOŁO Mł. W. w KROBANOWIE. „Gospodar- 
ski chów drobiu“ — jako szósta nagroda — przypadła 
kol. Bronisławie Lipińskiej.  Pozatem, przyznano Ja- 
nowi Grabarczykowi nagrodę w postaci książki: „Z dzie- 
jów ludzkości"; KOŁU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ w 
DEMBEM książkę: „Polska”, kol. Walentemu Wyrzy- 
kowskiemu broszurkę p. t.: „Uwagi o hodowli trzody", 
kol. J. Strześniewskiej z Białyszewa książeczkę: „Kur- 
niki w gospodarstwach włościańskich”, kol. A. J. Zielit- 
skiemu z Sycyna broszurkę p. t.: „Praca od dołu”. 

Nadsyłajcie rozwiązania łamigłówek drukowanych 
w przedostatnim numerze „Siewu”,.Za dobre rozwiązania 
drogą losowania będzie przyznane 10 cennych nagród. 

Nadmieniamy, że w łamigłówce sylabowej w i8 
numerze „Siewu” zakradła się w sylabach pomyłka, a 
mianowicie, zamiast sylaby maj — winno być: naj. 
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lle miodu produkujemy w Polsce. W naszym kraju 
jest dwa i pół miljona uli pszczelnych, z czego na woje- 
wództwo Krakowskie i Lwowskie przypada koło 400.000. 
Jednakowoż zapotrzebowanie nasze jest większe i dlate- 
go miód i wosk sprowadzamy z zagranicy, głównie z Cze- 
chosłowacji, gdzie ta gałąź gospodarstwa stoi wysoko. 
Produkcję miodu ceni się w Polsce na 7 miljonów kilv- 
gramów, wosku na pół miljona, W Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej wynosi produkcja miodu 40 mily. 
kilogramów, w Niemczech — 18, w Hiszpanji — 12, we 
Francji — 10 miljonów. W Polsce z każdym miesiącem 
ilość uli wzrasta i jest nadzieja, że dzięki usilnym zabie- 
gom młodzieży w zakładaniu pasiek — wkrótce już nic- 
tylko nie będziemy sprowadzać miodu z zagranicy, ale 
będziemy wywozić ten produkt, przez co wzmocnimy pv- 
zycję gospodarczą naszego państwa, 

Dobry zarobek. Znany powszechnie amerykanin, fa- 
brykant samochodów, Henryk Ford, zarabia wraz ze 
swoim synem, co każde dwa dni, 1 miljon dolarów, to 
jest blisko 9 miljonów złotych. 

Ile ludzi umiera? W jednym roku umiera przecię- 
tnie 32 miljony ludzi, w jednym dniu 86 tysięcy, co go- 
dzinę 3.600, co minutę 60, co sekundę 1 człowiek, Od 
harodzenia Chrystusa .przeszło 40 pokoleń ludzkich, w 
którym to czasie żyło i umarło 50 miljardów ludzi. 

Przykład samouctwa. W roku ubiegłym zmarł w 
Paryżu profesor Edmund Thery, który naukę rozpoczął 
dopiero w szkole dla analfabetów w wojsku, podczas 
odbywania służby wojskowej, Widzimy więc, że nigdy a:e 
jest zapóźno zabrać się do pracy naukowej, 

Gatunek pszenicy. Na zeszłorocznej wystawie rol- 
niczej na Węgrzech zaprezentowano nowy rodzaj ziarna 
pszennego: „vimar bleu”, Z jednego ziarna pszenicy tego 
gatunku wyrasta cały krzak, bo aż 92 kłosów i więcej: 
Jeden hektar ziemi obsiany tem zbożem dał 40 korcy plo- 
nu. Spróbujmy pobić ten konkurs. 


Cierpliwość jest gorzka, ale owoc jej słodki, 
(Rousseau). 
Dobre uczynki ukryte mają najwięcej wartości, 
(Paskal). 


PYTANIA IODPOWIEDZI. 


Pytanie: 


Proszę mię poinformować, ile kosztuje w Warsza- 
wie aparat fotograficzny, rozmiaru 10 X15 i gdzie ta- 
kowy można nabyć? Czy można poprawić stary aparat 
f(cbjektyw) i gdzie? A możeby udało się kupić tańszy, 
używany aparat? 

W. K. 
stały czytelnik „Siewu” 


Odpowiedź: 


Aparat fotograficzny nowy, dobry, rozmiaru 10X15, 
kosztuje w firmie Kasprzycki w Warszawie, Nowy Świat 
Nr, 45 — około 100—120 złotych. W wymienionej firmie 
można również reperować uszkodzone aparaty; cena 
zależy od jakości uszkodzenia, Można również nabvs 
aparat używany, ale tylko okazyjnie, 
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Z PISM. 


„Polska oświata pozaszkolna' — zeszyt 2-gi za 
miesiące marzec i kwiecień r. b. wyszedł z druku i za- 
wiera obok zwykłych działów, przynoszących wiadomo- 


- ści z ruchu oświatowego w Polsce i zagranicą, oraz prze- 


ślądu literatury, następujące artykuły: Zofji. Gulińskiej 
p. t: „Grundtwiś jako reformator społeczny”, prof, Jana 
Rutkowskiego dyspozycję tematu p. t: „Historja ws 
polskiej w czasach przedrozbiorowych'*, L. R. „Bibljote- 
ki na Śląskuiw Czechosłowacji", „Katalog bibljoteki 
Wydziału Powiatowego Sejmiku' — oraz Aleksandra 
Patkowskiego: „Zagadnienia życia państwowego Polski 
współczesnej”, Instrukcje dla prelegentów i organiza- 
torów oświatowych zebrań dyskusyjnych, 


O BLA. DoY: E ARRONE TANC RIE 
z 2-ch dań — gospodarskie, tanie, obfite, do 
wyboru — dla przyjezdnych 
„Kawiarnia Zamkowa“ 

Warszawa, Podwale 3 (przy Placu Zamkowym) 
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